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robienia papieru z p i e j  zboża Pud łu*  j e j )  wy ra w y ... J a  im dźwigać- z grużótt  fortece-» f o rm ow ać  U w i .  
chowania zyska naród przez led wynalazek eoro-;,ezvć pUłki.  , * , ( J \  , 1
cznie 1,000,000 f. s. ,  który za gałgany z k rui u ‘wyeho-ll . ' /cznie 1,000,000 f. s. ,  który za gałgany z kraju wycho-i  
dzi ł .  —  W 1 okolicy Glazgowa pokazały się gorączki 
zaraźl iwe połączone z dysenlerją.  —  Jedna z gazet an­
gielskich mówi o ostatnich zmianach w miniśterjuin 
franćuEkiem: ..Zdaje się jakoby le zmiany należały do
owych politycznych neutralizacji,  w których h'ngredjeneje 
podobnie jak w chemicznych działaniach ’w znacznej  
i lości  są dodane,  tak dla wzajemnej równowagi ,  jak dla 
osiąguicnia wypadku nienlającego żadnej oryginalnej  
własnośc i .  Administracja Wi l l e la  zmierzała do działań  
przeciwnych życzeniom pewnej  części  narodu, Postępo­
wanie  kilku prefektów z-bwogojczasu, sk łon i ło  teraźniej­
szą administracje do daftitTdyriissji pięciu prefektom i do 
nrzeńicsienia eztfcrech. Przeistoczono i D O  111 11 l i / ł  I; !przeniesienia cztóreCh. Przeistoczono i pomnożono kónt 
stjpieyjiljj'tni członkami radę stanu,  która ma nieco potf ieyjńy ini c

jjl *{ J  u  , , '  ■ ? ■ ' - .................. .. ■ . . . u v u  IZV/-

oienslWa do naszej rady tajnej, ale wydatniejsze ma 
obowiązki,  tak-, iż istotnie opinji publicżiiej ustąpiono.  
Niemożna zaprzeczyć,  że naród franćuzki w politycznym 
ćharakle/*.! spiesznie naprzód postępuje.  Kiedy w An- 
głji  strół .niclwb nierozsądne,  pod ‘ względem przemy­
s łu ,  rękodzieł ,  skarbów ości i harnltó o nisjoczy, 
4 i ś l szych  naukach doświadczenia zapomina,  tym- 
ćWseńi we Francji  kommissja królewska ogłasza odtąd 
ż'asady jak największej wolności  handlowej." Obawiamy  
sic, iżby Francja w porównaniu z Anglją ntesprawdziła 
bajki o zającu i żó łwiu .a  —  Pewien Holender który przez 
lat kilka b aw i ł  w Japouji,  nagromadził  ważne materja- 
ł y ,  do hislórji tego kraju. S ło w ni k  chiński Ałorrisona 
jest 'uluhionóin dzie łem literatów japońskich; najprzy­
jemniejszy podarunek jaki przyjaciel przyjacielowi zro­
bić może,  jest wachlarz z napisami wyjętcini z lego 
s łown ika  'i stósówncmi sentencjami.  —  Donoszą z i m n ą  
pod dniem 20  czerwca ,  źe j enera łowi  Sucre,  raniona 
rękę musiano amputować.  Peruwjański  j en er a ł  Gainar- 
ra, po bi ł  j enerała kolumbijskiego Urdancla,  a prawic  
ca łe  wojsko boliwijskie przeszło na strono Pcruwjan 1 
—  Ostatni  statek pocztowy przybyły z Brczvlji do Lon­
dynu,  przywióz ł  depesze lorda Śtrangford do .zadu i 
urezvlskieEfO ministerstwa f u r a *  ___i. .i ‘ i ’

r  GRECJA. —  Pszczoła  grecka donosząc o przybyciu  
prezydenta do Eginy dnia 14 paździor nika i o  radości- 
|Z jaką b y ł  przyjęty,  wynurzą mu wdzięczność  za usi-  
j łowania jego o oswobodzenie  Grecji.  /  „im razem 
jprzyby . do Eginy pos e ł  eesarsko-rossyjski hrabia Bul-  
gari i Ko loko tron i-, który jak mówią , ma otrzymać od 

- r . w ?ZBe Zlecenia.  —  W skutku ostatnich wypad-
oryginalnej jkow wojennych  ̂ „a wyspie Kandji,  w yda ła  rada ići  

o działań wVspy do kandyjskich emigrantów na stepującą odezwo-  
. .Nowe nieustannie po sobie następujące zwyc iez twa?  
uwieńczają nasze us i łowania i utwierdza wolność na- 
s-zej ojczyzny.  Ojczyzna la uczuwa teraz bardziej  
niz „tedy bąc nieobecność tylu swoich synów i bardziej  
niz k iedy  bąc,  widzi ich potrzebę.  W  chwili  swego o- 
vv°S /<nia z zalem " i H z i ich tu i owdzie rozproszonych.
\ yeiągająe ku nim ręce wzywa ich do powrotu na jej 
ono . na ziemię krwią zbroczoną.  Krelcńczykowie ! 

i .ęcc waszych współobywatel i ,  wasżych braci, oczy­
śc i ły  p iąwie zupe-rnie kraj naszych przodków od obe-  
cnosci n ieprzyjaciół  imienia ehrzcśejańskiego i ludzko-  
sci,  a - tn e  przestają j eszcze oswobadzać go do reszty 
Uwolnil i  oni nrnw.u»tó I-ińmml,  ̂a  i_ J? .i i .>• a• Ł. ho no rcszf.v.
uwolni l i  o m  prowincje,  których odrodzenie potrzebuje 
waszej pomocy i w których zmniejszyć możecie wasze  
nieszczęście.  Nieprzyjaciele was i  wyczerpali  swoje si­
ły, ale w  bezsi lności  ich z woli  Boga serce ich stało  
s i ę  t i ieczułcm, podobnie jak B ó g . zatwardzi ł  serce Fa­
raona dla oswobodzenia ludu Iz ra e l a .  Ale F a r a o n  * 
wojskami swcini prześladował  lud który sic ch c i a ł w y

3  ,y,n * * * " "  nasi Muzuł-
i itości w; , s ; ; ai  * *
mowym sprawom oddani,  pozostali  w nr/y u-l a ,^
giy w twierdzach i ich okolicach H f / ‘7 T
liczne wsi dokoła-, o b w o d y K * o , ’sd
Relhiirios i wiele  ’innych w i d S w  u lh l  Z T  T T
l^ r b a r w l j s i '^  ̂  nyrC(j t,iGsżćzośIi\Vcjhi "̂ofiiirn̂ iiT

Y.VSlT! ‘^ k,0rC "bc5 " o s c > a s z a  mogła była za-

FRANCJA. —  Jedna z gazet Lugduńskich,  a z niej 
dziennik P o s ła n ie c  h i ) ,  zawiera co następuje.  . .Za­
pewniają,  iz posłowie  mocarstw sprzymierzonych ozna­
czyli  granice Grecji od Prcwezy do Voln. Wyspy Samos,  
Chios i Palinoś nie mają należeć do Grecji. Wz«!cdem 
wyspy  Kandji ńic jeszcze'hie postanowiono;  'Wyspa Cypr 
ina zostać przy Turkach; wszystkie zaś inne Wyspy ma­
ją się dostać Grecji lub niektórym mocarstwom lado 
wym.  Oddawna już Anglicy posiadają wyspę Lcmfios,  
a óiednoczone stany północnej  Aineryki pragna Wyspy 
Poroś... >Vcclrug gazety Francji,  prżyszła Grecja ma o- 
beimowac tylko MorCę i Cyklady. -  Kurjer franćuzki,  
wbrew twierdzeniu Konstytucjonisty,  -Utrzymuje, żo 
wpjś^a nasze chyba z wiosną opuszcza Morce; że nie-

. . Jł.lclVI/,r

szych, które posiadali przeszło od półtórasta 
nieprawni zaborcy.  Krctehczykowic ! Nie traćcie od­
wag, s łuchając pogłosek,  które rozsiewają ajen'4 na-

pcu ny .  -1 nStanowilisiny oswobodzić sic, albo zginać i 
tero celu nunueiny dopiąć.  Wytrwałość naszaŁ  pćze- 
lewszystkiert), opieka trzech sprzymierzonych m o c a r s t w ,  

uczynią skutccSncim nasze usi łowania.  Już to nie-.    Ti u  ii t u ,  . tu z ,  1,0 11IL-
, [poraź pierwszy opiekują sic onc ludzkością.  Ci to 
[wspaniali monarchowie nieścierpieli  handlu nic wolni- 
kami; inogliżby teraz zostawić na łaskę dzikich barba­
rzyńców,^ zawsze goldwycli  do wytępienia ćdirzcśejah , 

jty.u swoich 'współwyznawców? Gzy owszem nifiwoleli-  
j j ) y  Ayłasn^m orozem wypędzić barbnrzyńeiiw dl a oswo-  
jbodzenia chrześejan:' Któryż z tych potężnych inouaK-.... , - - v - . i ......................

nad wojskowem urządzeniom sić Grcci! ° . “7w v' ftnKljlc,™'v nie wie,  że przed naszą rewolucją i po niej nić
8 < LJ ) S^y jeszezejjbyło Uigdzie okrutniejszych i straszniejszych dla ludzi



WIADOMOŚCI NAUKOWE:

Wyuaek z dzieła będącego w rękopiśmie-. 
Przsjuzdkipo "Galicji Stanisława 

■Jasie, 'wsĄiego.
(Dokończenie) .

Początki. S tan i s ławowa sięgają 17 wieku 'tvlko Na 
miejscu t e n ,  gdrfe teraz miasto,  by ła  dawnić!  wioska
Z a lt ło c ie  z w a n a .  'Łwi-jcfzaiac k o ś c io ły  • • ’i, r ' * 'j , v. J , c UIJ M̂ilci&ze ttijrza-
• len  w farze, nędąCej fu n d a c j .  P o t o c k i c h  i „ z d o b i o n y c h  
- e ib a m i ,  następujący  nagrobek , k tóry t u  w iern ie  c i  do

rrl'V™; ‘r
tlioToh ■ *rePbł c h . p « r « »  w a . m A m i m .  =

‘Niczeg

£7 -  €s;t ii
^ doświadczenie,  jak wy , co j eszcze teraz jak da­

wniej  z orężem w ręku odwagę s łabych w spó ło byw a­
tel ,  waszych utrzymywać umiecie.  I wy przy bywa cie,  
co w obcych krajach głód ponosicie,  a o j c z y m  ziemia,  
j edyny  wasz spadek, otworzy wam swoje Mary. Przy­
bywajcie ,  albowiem ziemia rodzinna wszystkich wa.

. •  ,  .  J  - . « / -------------- 7 "  "  w  U > 1 3 Z < C U I

leszezęseiu,  strumieniach krwi naszej,  niewolnictwie i 
cierpieniach,  dla odzyskania praw politycznych i natu­
ralnych,  przez nas poniesionych!' Czy Krclcńczykowie  
mniej bojów staczali niż inne ludy greckie:* Jeśli przez 
czas niejaki przymus sobie zadawali  w  zamiarze Vys trzy­
mania rozlew ii krw i ,  do którego h o rd y  egipskie co- 

ziennie dawały powód,  inożnaż ich z tego powodu  
obwiniacj  gdy jak najświetniejsze dali dowody że nie­
z łomnie  postanowili  otrząsnąć nieznośne jarzmo, lub

potrzebuje.  Ta czuła matka wzywa w a s ' wszystkich
zaklinając was na ś wie te popioły tylu incczę n n i ko v
waszćj re igji , praw, „a krew przez nich przelana . 
którą każda stopa lej ziemi ńasir.kła. -Ż;,klina was na 
swłetose naszego boju i uakoniee na bozką istotę, któ­
ra nam oopornaga w naszćm przedsięwzięciu , abyście  
się na głos jej nic okazali nieczuli .  Zarazem prote­
stuje się przed Bogiem , światem i w-hisneini dziećmi , 
które walczą o jej oswobodzenie,  przeciw t y m  wszys t­
kim z pomiędzy was,  którzy by niesłuehal i  jej głosu i 
na odezwę jej mogli być obojętni .« —  Naczelny wódz 
Church przys łał  prezydentowi pod datą 3 października 
z obozu na przylądku Aćliuin , następujący rapport: 
JAV. Panie i Pospieszam z walnein doniesieniem  
prz 
moj 
leczn

, i U lo m a n o w  n a p a d u z y ,  ’m ez tw e ln ,  k r w ią
sw oją ,  o d w a g ą  i śm ie rc ią  w  oblężeniu  lobie ży c ie  przy", 
j n o s ł .  Puc serce sw oje  i  w n ę tr zn o ś c i  s m * W  P o l ­
sce , Hvtasnej „ m ic e  c ia ło  m a r tw e  p o w r ó c i ł  Ua\ W ie  
dniu  c h w a łę  Bogu n a jja śn ie jszem u  kró low i p o lsk ie m u  
(Błękit], a  d - i e t a  1 o lakow  do w ieków W y s ła w ia i  P o  
l e g ł  d .  12 w rześn ia  r  p .  I6S3, P o s tą r a l i  sic z a r a z  o 
len n ap is  s z la c .  lt, „ ro d ze n i  g o lą c y ,  n a jw ie rn ie js i  'jego  
assystenci i p u łk o w n ic y  Jan  P onkaw sk i,  M ie czn ik  JSnr- 
siu i  S ta n i s ła w  P o r a d o w s k i  ro tm is t r z  jei$ó,. T e n że  
n ap is  j e s t  w y r y ł y  „ a  b lasze  w W ie d n iu  ii O Ó .  F r d r -  
cuszhanow, a.ctWLO z W ie d n i a  s p ro w a d zo n e  rv tu W s z ó j  
o d p p c z jW a  A o l le g p ic ie .  A  z a ś  r .  1777 P e d a Ć a  l  
I ł  l e d  ii ni J W :  z  P o tock ich  K o ssakow ska  > kasz te lan o-

" a SŁ? " M ł a 'voi* ie  P n n i  i  dziedziczka-,  
j^ l;W  P ^e k o jy o w a iv s zy  z sobą tu  p r z r Ą ię .  .

1 e:
Największą osobliwością S t a n i s ł a w o w a  j e s t  xicifói  

z b i p r  stojącego tamże na załodze pułku piechoty Bian* 
chi .  Składa sic najmniej ze 3000 t o m ó w ,  zawartych w

VCI1 s z a f a c h  I W  m o f c n v m  ó o l o n i k  t ' . - ’tL-t • V  ,ł

t -'--.i,*,, d i u u w i f m  Drom ii j e j  s t r a s zn e  D a t t e n e  po hi 

T J r , Hr° " ‘ Ch'■“ •*“ " * » » ,  Pj0Sl r « * “ - *  J y -j ten i i  od sÓl .ou i 7
Wo. * "* •< * '*  « frzeczny, ze nam Wszystkie oso .  P  •>,•••gtęgo. Wojsko lądowe stało pod inojciHi bezpośrednic-  

mi rozkazami przy przylądku Actium, obok zamku Pun-  
a dla wspierania w razie potrzeby przedsięwzięcia  

naszych walecznych majtków, lub ratowania ich gdyby 
■itcije uszkodzić miały okręty. Piękny przykład mi- 

j osC' ojczyzny dali szczególniej kapitanowie statków ka-

jP <- o " '-‘■"■o/j  m e n n e r , D y f  ta/t
grzeczny ze nam wszystkie osobliwości  bibljoteki poka­
zywał .  Znajdują: się w Tu ej w zupełnym z b io r z e  kla-  
t—  1 1 ,0 1 1 1  leccy, dzieła drogie,  jak słownik Adelurtga-

■salions- Lexicon \ n  . , i _ . - . . i . _  i o >
prze

ł j  u w a z a i e m  V V a I l e r - . S e ń H a -
ipera i t. p

'urńl . , '-t-     " •• ■ Ł u “ u  V, o / i c o e c u j U L U
. W „ u " ttSC.‘ 1 ">?fl" a  każdego z tych odważnych w o, | ż  pism czasowych,  cztery ‘ wid
- ... w i -proste o zaszczytne odznaczenie morskich jL ite ra tu r ,  O esterreichischei■ B eobach ter . M i l i  a y J e L

Ituń.ir i /A7i.l.i.tnr-Y.oiiseb r! f t  1 ) 1. . .  * >
“óf/ ic erów.

(<■• Jh) kuńg  i M il i td r -Z e i l s c h r i f t .  Pówinniby prenumerow?!  
[choe niemiecką gazetę lw ow sk ą  i Mnemozynę.  Opróc*



^hwóch podobno gram m atyl ładne j  innćj polskiej xiążki 
'• 'nie widziałem !!

S tanisław ów  niema formalnej sięgarni, tylko skład 
hand low y xiąź'ek‘, xiegarza lwowskiego Franciszka F i l ­
ie ra ,  żadnego prawie pokupu nieinający. Co się więc 
Tycze nańkowćj war'osei, Stanisławów Tarnowu, a n a ­
w et Czcrniowcom ustąpić musi. W idziałem tu już j e ­
d nak  w prywatnych rękach W allenroda Mickiewicza, 

J"ale niestety w przedruku krakowskimi
Za miastem jest  tak zwany .B elw eder ,. piękne prźe- 

' ćhadzkowe miejsce. Jedzie się dość długą u l icą  l ipo­
w ą ,  k tó ra ,  gdy kiedyś zabudowaną będzie, utworzy ie- 

’ d n a  z najpiękniejszych ulic. Lecz długo podobno 
' t rz eb a  będzie czekać nim do tego przyjdzie. W  Sta­

nisławowie jest gimnazjum, sądy szlacheckie i karzące. 
Wyjechawszy ze Stanisławowa drogą śliczną, przybyli­
śmy do Kałusza. t o  bokach wioski lasy , a z daleka 

' niebotyczne Karpaty. Za Kałuszem ujrzeliśmy wyso- 
' kie spiczaste" z czarnych baranków czapki góralskie. 

Lud prosty świeży tu, rumiany ip ię k n y .  Rzeź we cliło., 
paki stoją po drogach, handlują orzechami i śliwkami.

' Dziewczęta w switkaeh i z wiszącemi kosami. Same 
prawic brunetki, gdy tymczasem na Podolu mają w ło ­
sy ,  jak Ich białe i b łękitne jak  niebo oczy. W idać  

"żc  lud pokucki nie pochodzi pierwotnie od Słowian , 
albowiem Cechą pochodu słowiańskiego zachowaną je- 

' szczc u ludu prostego, są najwięcej jasne włosy. I « 
tąd zapewne pochodzi słowiańska białogłow a  niczna- 

' na  innym jęZykóm. "W karpatach można jeszcze u- 
Słyszeć śpiewającego wieśniaka, wesoły on jak położe­
nie gór jego, śpiewa nawet gdy go na żołnierza pro- 

‘’waclzą. W istocie samej zdyby waliśmy pełne  Wozy spie- 
••wających rekrutów.

Kazein z nami postępowało pasmo Kfarpatów, dalej 
•jnTeTiśmy przed sobą cały  tychże amfiteatr. Któryż ma­
la rz  potrafi w naturalnym kształcie ich wdzięk , ich 
zieloność wyrazić, zwłaszcza kiedy zachodzące s ło ń ­
ce  maluje takowe jakimś melancholijnym odcieniem. 
55a KrCchowieami okolica co raz cudowniejsza, wiedzie 
d o  Doliny, dosyć porządnego kameralnego miasteczka. 
Droga wije się z d o łu  do góry, z góry na dół, a lasy 
i  wzgórza, dotąd z dala  widziane, już teraz bliżej nas 
przystąpiły . Nader romantycznie za doliną leży ro ­
gatka pod górą. Z wierzchu zawieszone są nad nią 
góry i lasy, a u spodu szumi zdrój b u r z l iw y /  Już s ło ń ­
ca nie było, gdyśmy tamtędy przejeżdżali, ciemny wie­
czór okryw ał przedmioty, ' ty lko  rażąca białość drogi 

v cesarskiej i domków Bolechowa odbija ła  się z da^ 
lęka.

W  Bolechowie, miasteczku kameralnem, są kąpiele 
eoliic i parowe. Tego roku było w nich z trzydzie­
ści kapiących sic rodzin, a między inncini i kilka z 
królestwa polskiego.

O wschodzie słońca  wyjechaliśmy z Bolechowa. Juz 
jesteśmy w odnodze Karpalów i przebywamy jedno Ich 
pasmo. Tysiąc Fazy może czytałem rozmaite opisy 
Wschodzącego słońca w romansach i poetach, sarn na­
w e t  widziałem tylokrotnie wschód jego, lecz by go u j­
rzeć  -w całej okazałości, trzeba nań z gór patrzeć. 
Zachwycony tym rzadkim widokiem wszelkie podobne 
opisy poczytałem za bluźnierstwo przeciw natutze i 
rai e nas ładowanym jej pięknościom*

Zbliżając się ku Stryjowi z powodu praedsiębranjSf 
właśnie naprawy mostu, musieliśmy przez rzekę tegoż
!nazwiska na pToinic się przeprawiać.

Stryj po pogorzałej niedawno Kołomji jest  nieza­
wodnie najlichszein miasteczkiem ze  wszystkich obwo. 
dowych w Galicji. Ma wszelako porządną restaurator- 
nię, gdzie baw arską  Algeineine - Zeitung  na stoliku za*, 
stałem. Tę  same gazetę Widziałem w N ow ym -ta rgu - ,  
w samem jądrze Karpatów, na granicach Galicji i W ę­
gier, w miejscu wzniesionem o kilka tysięcy stóp nad 
powierzchnią morza bałtyckiego.

W S try i u opróez szkoły normalnej jest i szkoła żeń­
ska. W kościele farnym czytałem tam na murze na­
grobek Franciszki z Ć ieclsZ ow sk ich  Kicińskiej, kaszte- 
lahowćj Połanieckiej, urodzonej rok-u 1765, zmarłej r. 
IS02. Jest to 'matka znaiicgo poety i autora  naszego 
Brunona hr. Kicińskiego.

Nie, jadąc ku firohobyczy, udaliśmy się w przeciwną 
stronę ku  IjWo w u . Nadzwyczajna równina, jak po sto* 
le wiedzie -przez Cztery mile ze Stryja do Rozwado­
wa, z kąd znowu zaczyna się gościniec górzysty i pię- 
kneini, prawdziwie szwaj carskie mi okolicami prowadzi 
do stolicy Galicji.

O b w i e s z e z e  n i e .
Pisarz, trybunału  cywilnego województwa mazo­

wieckiego
W iadomo czyni: iż, dola w W arszawie przy u licy Twardej pod  

liczbą 1103 lit; A. wrgrniuie i cyrlCulc V, pod okręgiein s=jdti p ok o­
ju powiatu i miasta W afszviyy w ydziału  1U, na gruncie czynszo­
wym położony, m assif murowany, z podw órzem , domem drewnia­
nym w podw órzu , stajnią, stajenką i w ozow n ią , spichlerzem , sz o ­
pą, komórkami i k loakam i, co wszystko jest drew niene, mającej 
ogólnej z podvvorzeip szerdfcq.sc'i ło k c i  45, a długości ło k c i lTOj na­
leży oprawom w łasności do Jana Korhafner obywatela w W arszaw i*  
przy ulicy N ow y-Sw iat pod Nrem 1347 zamieszkanie obrane m a j ą c  
go , d łu żn ik a , zam ieszkały przez następujących lokatorów , jako d o i 
Malakmową, Izraela Haberfeld, Barona AlyCfie, Pannę Pohl , 81iwoW- 
sKich, Dela bander, Jana N ow akow skiego stelm acha, Abraham* 
Sineiwas. Z ostał ma żądanie .Łukasza i Marjanuy z Czyżew iczów  
Zienteckich m ałżonków  obyw ateli w Warszawie przy ulicv Żurawiej 
pod liczbą 162S zam ieszkałych , zamieszkanie prawne w Warszawie 
pod Nrem 476 u Mecenasa Łukasza Zienteckiego obrane mających 
W ierzycieli^- Aktem Franciszka R ydeckiego komornika przy sądzi* 
pokoju powiatu i miasta W arszawy w ydziału  II, z dnia 9 sierpnia 
roku bieżącego końcem przym uszonego Wywłaszczenia zajętym  i 
zaaresztowanym. Zajęcie to zostało dnia 1 3 'sierpnia roku bieżącego 
zostawionCm w kopji L udw ikow i Spiner kamm issarżowi cyrkułu °Y 
miasta sto łecznego  W arszawy na ręce kancelisty Zemkowskicn-o ’ 
W ojciechowskiem u pisarzowi sądu pokoju powiatu i miasta Warsza­
wy w ydziału  III, diTia 21 sierpnia rokn bieżącego zostało, w pisa- 
nem do x iegi wieczystej zajętej, nieruchomości, a dnia dzisiejszeo-o 
do S ięg l zaaresztowań w kancellarji trybunału, cyw iln ego  wojewódz­
twa m azow ieckiego utrzymywanej. P ierwsza publikacja zbioru ob­
jaśnień-i warunków, od b ęd zie się na audjencji publicznej itrybAnału 
cyw iln ego  województwa m azowieckiego w ydziału  pierwszego w miej­
scu jego posiedzeń w W arszawie przy ulicy D ługićj Nr. 549, d. i f  
października r. b. D yrygow ać będzie sprzedażą Ł ukasz Zientecki me- 

► ce nas, którego zam ieszkanie pow yżej j.est wskazane. —  Warszawi* 
dnia 2o sierpnia 18 .8  r. P o d b i e l s k i .  pisarz.

W yw ieszono na tablicy w sali audjencjonalnój trybunału cywilne­
go w ojewództwa m azowieckiego dnia 23 sierpnia 1828 roku.

A- P o d b i e l  s k i .  pisarz.
P o odbyciu trzech publikacji zbioru objaśnień i warunków sprze­

daży domu wyżej wspom nianego w  dniach 14 i ?29 października, tu­
dzież 13 listopada r. b. 1828. wyrokiem  trybunału wojew. m azowiec­
kiego na dniu 13 listopada r, b. 1828, teriniu do przygOtowawCzega 
przysądzenia na dzień 15 stycznia 1829 r. wyznaczony został.

Za szacunek tego  domu podana jebt w warunkach licytacyjnych sutn* 
ma z ł. 36,000 w listach zastawnych kuts w kraju mających. •»  
W arszawie d. 1 grudni* 1828. r. A- P o d b i e l s k i .  pisarz,


